
Przegrana Rosyi -  j przyszłość Potski.

W spaw ie stosunku Poiaków do Rosyk ^ !e ry a n a  Kaiinki,

wszyscy, ż ^ m y ^ ^ e ^ ^ ^ ^ z o n e g o  historyka, przekonają się 
najtęższe umysły i najgorętsze serca w Polsce^ dzisiaj zajmowała

a a „ ,  P r u a y f  ni. od ^ c ° y Y d L ^ ° z f 3 ^  « a j w i ^ a , y  w ró ,

b / S t  "°
stępnym prawie byłe'm^tów!nzyszeij co *też^ '^ r  ^  *' ''r ,
ktedy, jak dawniej wieika, niepodiegta? — Nie ^  w czy Poiska będzie
dztstejszych wieikich agiomeracvach^n!.-czł ^ 'c  — odpowtedztałmi. Przy

P d S e a ? ^ % % r € S ^
S n i a t W ^ ł p ^
poczyń, ^  zbiiZen,. P . i a k ^  i R ^ f t i . S / i ^ ^ S
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gt3ssa,f ^
łączyła, Prusy by bistorvcznem, to samo jeden z najtęż-

Co historyk widział na pom "'Storycznern rełigijnem. Ks. kar-
szych dyplomatów kościełnych u.izyn Y P. dowodził że prześia-
d^nał &acki w obec papieża i kardynahiw kiedy, p .
dowanie Kościoła w Rosyi ]est . ,g cieszyli się ze zbliżeniazjeździe cesarzy w Skierniewicach kajdyimłow.e aes y ę ^ e d y
się Rosyi do Prus, rachując na to bardzo z e ^ s m ^ ^  
bvł na dobrej drodze ao Kanossy, szp^y. fC , 7<-)haczvcie że teraz 
nia Kościoła w Rosyi, kardynał niedługim czasie potem
właśnie zaczną ^ ^ ż T t  b S p l i ry n i tw S c k i  zastał zesłany. Pa- 
doniesiono Leonowi XHł, ^ ^ońcu ^ ek ł: „Pokazuje się, zepież na tę wiadomość zamyshł się, a w końcu rzem „
jeden kardynał Czacki widzi dobrze - . .  Rosyi. Tern bardziej, po-

yfWięc nam się me cieszy R. c^bie w przyszłości.......
wia8ają, że przez to zle ją ^spo ^  7 czują pewne sympatye

Że są między nami, ze jest nawet ^ tern nie ma
— nie do obecnego systemu ^ądow e< ^^^^^  11J  w n i c h  u c z u ć
wątpliwości. Coraz tez zyczłiwcj p^na Boga, dowodzą choćby
r e l i g i j n y c h ,  utz^ci. potrzeby, stu-
owe mnogie sekty. Nie ma , ,. tviko w prawdziwym Kościeleżenią Bogu, kierunku ^ ^ ^ 'w e g o  k toy  ty łków  pra^ ^
znałeść się może, ale czegozby  ̂ nrzegrana Rosyi, a raczej to upo- 
byłi katolikami! Otóż czuje się,  ̂ P nie wierzy, żę to,
korzenie Rosyi, ^oc w osłałeczną p F  _ szczęściem bo poprawą..! 
mówię, upokorzenie Rosyi J^g^Kaisiewłćza, czy sądzi, że się

Pius łX. razu pewnego Opowiedział ^  ^ ^ ^ g .
Rosya prędko nawróci? — „Nawróci się, ^  __ ^  ma n a ­
wieź — kiedy mięso niedźvriedzia b ęd ^  jadał - .
czyć?" -  „Ojcze święty, u n ' ^ ' ^ S v  się je dobrze wytłucze". 
niedźwiedzia wtedy tylko jest ^dahrem ^ie ^ z i e  w sie-
— „Rozumiem, póki upokorzoną R y ^ia narodów jest
bie". -  Pokora nietylko dia pojedynczych łudzi, r a d z ić .
potrzebną, a S d ^ j^ m e  ja^ u p o k o rz_  CenerFZnmrłwye/iwsłnńedw.-

Poznajcie, kto są niemcy!
Wiadomo wszystkim, że w Austryi jest l 0 ^ g t '0 0 7 e n ^  ̂ rdzennie

ko 8 milionów niemców; że
polską i kołebką pierwszych k ro io w P o ^ k i^  J ^ s ^  prawa, a więc
M ^ ^ f f s ł J w i a l ^ ą  równe "prawa do używania swojego ję­
zyka w szkołach i urzędach.
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Tymczasem, garstka niemców, która wtargnęła do ziem polskich 
i słowiańskich, a przez niezgodę i ospałość naszą wzięła nad nami górę, 
nietyłko w Prusach, aie i w Austryi odmawia nam prawa do szkół pol­
skich! W Galicyi, dzięki Bogu, jużeśmy kraj od niemieckich szkół oczy­
ścili, ale na Ś-.ąsku i na kresach w Bialskiem, trudno jeszcze zdobyć to, 
co nam się należy.

Wspólnemi siłami Polaków i Czechów udało się w tym roku wy­
dusić to u rządu, że wydał rozporządzenie, aby od 1. września br. przy 
seminaryum nauczycielskiem w Cieszynie utworzono klasę polską, a w 
Opawie klasę czeską, aby w ten sposób stopniowo powstały obok nie­
mieckich seminaryów,, równorzędne seminarya polskie i czeskie. — I oto 
co się stało?

Jak gdyby kto w mrowisko nalał ukropu, tak zawrzało między niem- 
cami od chwili, gdy Kórber stanowczo oświadczył, że rząd swego postano­
wienia nie cofnie.

Zerwał się prawdziwy huragan niemiecki. Najwybitniejsi i najpowa­
żniejsi mężowie niemieccy Śląska, stanęli w jednym szeregu z smarkacza­
mi hakatystycznymi, aby założyć płomienny protest przeciw temu rozpo­
rządzeniu. Burzą się, ci niby to, „ n a j w i e r n i e j s i "  poddani, urządza­
ją zgromadzenia, zwierzchności gminne niemieckie postanowiły nie wyra­
żać już nadal monarsze uczuć wierno-poddańczych— i taki huk idzie od 
niemieckich osad, jak gdyby szalało stado żubrów, które cały Śląsk i mo­
narchię potratuje.

Lecz nie skończyło się na samym Śląsku. Het za Dunajem, w krai­
nach alpejskich, w Austryi górnej, dolnej, w Styryi, w Solnogrodzie, 
w miastach Gracu, Lincu, Krems, ruszyli się panowie germanie i urządzą- 
jąc burzliwe z gromadzenia, przesyłają wyrazy współczucia swoim „uciśnio­
nym" braciom śląskim, i protestują przeciw polskiej nauce w Cieszynie 
i czeskiej w Opawie.

Czy niemców kto skrzywdził ? Czy ich pozbawiono prawa mówie­
nia z sobą po niemiecku ? Czy im zabrano gwałtem ich dzieci i wcielo­
no do szkoły polskiej? Nie! Nie tknięto niemców ani nawet palcem.

O cóż im chodzi? Powiadają oni, że „ n a r u s z o n o  i ch  s t a n  
p o s i a d a n i a  — p r z e s u n i ę t o  n a r o d o w e  s t o s u n k i ! "  Co zna­
czą te słowa? Na prosty język przełożone, znaczy to, że odebrano niem- 
com możność wynarodowiania polskich uczniów w niemieckich szkołach. 
Dotychczas zmuszali Polaków i Czechów, aby się uczyli w ich szkołach 
po niemiecku — i przez to przerabiali się na niemców. Dziś im się to 
urywa i już nie będą mogli tworzyć zaprzańców, jak Gutwiński, Mora­
wski i inni, którzy w szkołach niemieckich zamienili się w hakatystów 
i wrogów własnego narodu.

Wściekłość ich nie ma granic. Posuwają się do obrażania samego 
monarchy, bo oto z umysłu wybrali dzień urodzin cesarza, 18. bm. aby 
zwołać „ n i e m i e c k i  z j a z d "  w Opawie, celem protestu przeciw urojo­
nej s w e j  krzywdzie — i aby wypowiedzieć monarsze wierność!

Zapamiętajmy to dobrze i poznajmy, że jak świat światem, nie bę­
dzie niemiec Polakowi bratem, a my to, co się nam należy, musimy so­
bie zdobyć jednością, odwagą i wytrwałością, sprawiedliwość bowiem 
musi nam być wymierzona.
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Dwa głosy o strejku w Borysławiu.
Z dwu stron przeciwnych otrzymaiiśmy iisty o strejku w Borysławiu. 

Pragnąc wyświetienia sprawy — i prawdy, umieszczamy obydwa po- 
czem nasze wypowiemy uwagi. '

„Nieznośne stosunki, tak pod wzgędem materyatnym, jak i moratnym 
dia mas robotntczych w Borysławiu, zmusiły robotników dd przedsta- 
wtenta pracodawcom swych żądań. Zażądati tedy: zdrowych pomiesz- 
kan, zdrowej wody, łazienek, kuchni łudowej, odpowiednio do dzisiejszych 
wymogow urządzonego szpitata, Kasy dia chorych w miejscu, a nie w 
Drohobyczu i regułarnej tj. każdego pierwszego dnia miesiąca wypłaty 
Panowte uwzgędniłi te żądania i o b i e c a i i  je dać robotnikom, łnateni  
się skończyło.

Wskutek niedotrzymania obietnicy, powstało wśród robotników roz­
goryczeni. Spotęgowało się jeszcze bardziej, gdy chciano im gwałtem 
narzuctc Kasę bracką — ż e b r a c k ą  u robotników przezwaną. Powstała
straszna zacięta watka — by nie wprowadzono kasy w życie _
z której robotnicy wyszii zwycięzko. Dzień 1-go maja br., był zarazem 
dmem, w którym robotnicy uchwalili w najkrótszym czasie, ponownie 
! energicznie wystąpić z wyżej wymienionemi, a niedotrzymanemi żąda- 
mami - -  z dodatkiem — jakby za karę — zaprowadzenia 8 godzin pracy.

W następstwie tego dnia 3-go iipca wydano odezwę do praco­
dawców i robotników, żądając od pierwszych, bv ją rozważyii i daii 
odpowiedz - -  od drugich spokoju. Przedsiębiorcy zaś nie chcąc na 
powyższe żądania się zgodzić, rozkazali jakby w odpowiedzi na nie 
w dniu 8-go wiertaczom rury powyciągać — aby się tern samem, w ra­
zie strejku, ktorego wybuchu skutkiem fałszywych pogłosek się spodzie­
wał!, od znacznych strat uchronić. Tymczasem trafiii na upór ze strony
wiertaczy — bo ci ich intencyę w jednej chwili pojęli i polecenia nie 
chcieli wykonać.

Wskutek tego zatargu, jeden z kierowników kop. p. Armata w To­
warzystwie karpackiem — kopnął jednego z wiertaczy. Oburzeni robo­
tnicy tym postępkiem kierownika — dali sygnał trąbą do rozpoczęcia strejku.

Oto powody strejku — strejku niewczesnego, niespodziewanego, 
widzimy sami panowie stali się jego powodem. Nieludzkie 

czeide i ^tre'k*^  ̂ robotnikami — obiecanki cacanki, wywołały rozgory-

Przebieg strejku, pod wielu względami jest uwagi godnym. Od pier- 
wszej chw.h -  gdy szyby wszystkie zasnęły, całemu światu imponują 
robotnicy spokojem i powagą, co w oczach świata — w gaiicyjskiem cie­
kłe, w osławtonym Borysławiu jest nadzwyczajną rzadkością. Wprawdzie 
jest wojsko ] 50 żandarmów, łecz chyba po to, by zwiedzić Borysław 

jego nory, jako mieszkania robotników, by się przypatrzeć dołi robo-
tnikow, pokosztować „zdrowej" wody borysławskiej i by strzedz_ iak
wtęzmow dozorcy, tak oni panów. Strejk także stał się powodem, że 
wiełe znacznych osobistości poznało Borysław. Najpierw zjechał staro-
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sta Bobrzyński i tu się osławił. Chciał bowiem popróbować siły bagne­
tów na robotnikach. Zwiedzał go jeszcze pan radca Piwocki, widział 
go i sam pan namiestnik.

A strejk trwa ciągle.
Przeszło połowa robotników porozjeżdżała się do domów — „do 

swych gospodarstw ." Pozostała reszta w miejscu dotrzymuje placu 
i bierze udział w waikach ugodowych. Strejkujący trwają zacięcie przy 
swych żądaniach, przedsiębiorcy o b i e c u j ą  znów wszystko, z wyjątkiem 
8 godź. czasu pracy.

I byłby może już koniec temu — gdyby nie — ł a m i s t r e j k i .  Ci 
czynią wieikie spustoszenia, bo osłabiają ducha w strejkujących, bo do­
pomagają panom, zmniejszając ich straty, a co najważniejsze, strejk prze­
dłużają. jest jeszcze drugi rodzaj podobnych łudzi. Wiełu bowiem z tych 
co wyjechali, którzy przedtem jak najgłośniej zachęcali do śtrejku — 
teraz sami listownie liżą łapy pańskie — uniewiniając się, że nie strej- 
kują. Ducha podtrzymać usiłuje partya socyalno-demokratyczna, która 
w tym celu miewa niemal codziennie zgromadzenia. W przemowach 
wmawiają, że zwyciężą — wskutek czego robotnicy każde takie przemó­
wienie kończą zwyczajnym, znanym okrzykiem: „niech żyje strejk". Lecz 
w gruncie rzeczy, są już do bo głód
i niedostatek zaczyna coraz bardziej zaglądać im w oczy i w swe ramio­
na ujmować. Z tego powodu, idąc ulicą — można się różnym mowom 
gromad roboczych przysłuchać. Uderzają m o c n o  na  k o m i t e t  s t r e j -  
kowy,  że się nie godzi, tylko koniecznie przy 8 godź. szychcie obstaje, 
wygadują pokątnie niestworzone rzeczy. A gdy się na zgromadzeniu za­
pytuje ich komitet, czy chcą dalej strejkować, czy nie, o 8 godź^nikt nie 
piśnie, z oć/wggź (7) lecz znowu na zakończenie krzyczą i „niech
żyje strejk". —

Taka już ludu natura.
Naturalnie przedsiębiorcy też nie śpią. Podobnie jak robotnicy wie­

dzą o ich najmniejszym^ kroku — tak też i im nie tajnem jest, że dro­
gą obraną krocząc — trwając w uporze — widząc wśród robotników 
rozdwojenie — mogą dojść do zwycięstwa, lecz w t e n c z a a s  b i a d a ,  
i b i a d a  r o b o t n i k o m ! !

Jak się to skończy—  Bóg jeden wie. 77a.

(7/.
Co do w Borysławiu to Z. P. który tam od czasu dojeżdża

i zna tamtejsze stosunki z bliska, a jest w sądzie bestronny i przedmio­
towy, przedstawia tę sprawę tak:

W oddziale tamże pracowała zawsze przeważna część
Indzi z zachodniej Galicyi, p o s i a d a j ą c y c h  g r u n t a .  Praca ich sto­
sunkowo jest w i e r c e n i e  bowiem, odbywające się ponad ziemią,
wcale sił nawet nie natęża, a wymaga tylko zręczności i uwagi. Zarob­
ki ich były w porównaniu z innymi robotnikami dobre, czego dowodem, 
że oni stan swych majętności poprawiali i niemal regularnie, co jakiś 
czas gruntu sobie dokupywali. Stanowili oni robo-
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tników w takich bowiem zarobków, jakie mają wier­
tacze w Borysławiu, niema nigdzieindziej w Galicyi.

Drugi dział robotników, łapacze w o s k u  z i e mn e g o ,  którzy do 
strejku nie należeli, pracują ciężko pod ziemią i rekrutują się z samych 
biedaków, a zarobki ich są daleko gorsze. ^

Ze względu więc na względną zamożność „ w i e r t a c z y  , umyśliła 
nartya socyalnodemokratyczna, właśnie tych zamożniejszych, a nie innych, 
pobudzić do nieuzasadnionego bezrobocia, w tej głównej i jedynej myśli, 
aby się składkami ich w czasie strejku, na różne szumne cele soc. dem.
wyciąganemi, dobrze a&Aowar. . . . .

Dużo robotników poznało się na tej robocie i celach Ignaca i od­
jechało w świat, zwłaszcza o w i b o g a t s i ,  tembardziej, że Ignac wziął 
ich w kleszcze, w które sam wpadł także; kazał im bowiem przysiądz, 
że jemu itp. towarzyszom dadzą do traktowa­
nia z przedsiębiorcami. Gdy nadjechał tam hr. Potocki, namawiał przed­
siębiorców do ugody z Daszyńskim, oni jednak, w tym celu, aby soc. 
demokracyi nie przyznać prawa wtrącania się w sprawy stosunku robo­
tników do przedsiębiorców, oraz aby agitatorów socyalnodemokratycznych 
upokorzyć, oświadczyli stanowczo „Ignacowi", że układać się z nim ^ ca ­
le nie będą, żądają tylko wybrania komitetu robotniczego ze wszystkich 
szybów i z tym dopiero traktować zechcą. Robotnicy związani przysię­
gą, nie chcą tego zrobić. Podzielili się więc na dwie partye: jedna trzy- 
ma za Dasz., druga pragnie komitetu. A Dasz. nie widząc innego punktu 
wyjścia (a może i żadnego) podżega do dalszego strejku i dalej łowi 
grosze na osobiste cele. Wielka część strejkujących pragnie wrocic do
P^cy." — * *

*
Tymczasem strejk w Borysławiu skończył się 8. sierpnia. Robo­

tnicy /nc zpuAi Mzys/rnwszy, ponad to, co mieli w dzień
strejku obiecane i a straciwszy kilkaset tysięcy koron zarob­
ku, ku w i e l k i e j  u c i e s z e  przedsiębiorców, wrócili do pracy.

Partya socyalnodemokratyczna, poraź s e t n y  z b ł a ź n  ił a s i ę  g r u n ­
t o w n i e ,  czego żadne upiększania i okrzyki: „niech żyje strejk lsocyal- 
nademokracya!" nie zmienią. Napiszemy o tern obszerniej w naszych 
uwagach. _________

Wojna rosyjsko-japońska.
(od 7 do 12. sierpnia.)

japończycy  nie mają żadnego względu dla swoich europejskich przy­
jaciół: żydów, niemców — i Polaczków. Ci tu japończycy codzień cze­
kają na wiadomości o nowych zwycięstwach, o walnych i rozstrzygają­
cych bitwach, a minęło pół roku — i walnego zwycięstwa i pogromu 
doszczętnego Rosyi, jak niema tak niema!

Co prawda tutejsi żydowsko-wszechpolscy japończycy wyręczają 
generała Kurokiego, i Oku, i Nodzu i wygrywają na cierpliwej bibule 
gazeciarskiej codzień, a czasem dwa razy na dzień, nowe bitwy. Weźmy
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tylko ubiegły tydzień. W  gazetach żyd ow sko-w szech p oisk ich  czytaliśm y: 
Z godziny na godziny czekają w  Tokio, stolicy Japonii na upadek Portu 
Artura; dzielny jego obrońca, generał S tosse l pop ełn ił sam obójstw o, bo 
za łoga  chciała kapitulow ać, a on tego niechciał.— A na lą d z ie : Z g en e­
rała Stackelberga nie ma śladu, został odcięty i przepadł z sw ym  kor­
pusem  ; Japończycy na g ło w ę  pobili Rosyan, którzy uciekli w  n ie ła d z ie ; 
położenie Kuropatkina jest rozpaczliw e; Kuropatkin z całym sztabem  
d osta ł się do niew oli!"

Takie to w iadom ości powtarza codziennie żydow skie gazeciarstw o, 
a bezrozum ne pisarki galicyjskie to powtarzają, z przydatkiem śm ieszne­
go arcygłupstwa, że generał Kuroki jest Polakiem  —  i nazyw ał się Ku­
rowskim  !

Czytając takie rzeczy w  galicyjskich pism ach, zapraw dę w stydzić  
się  trzeba, że się  ma „rodaków" tak bezdennie głupich, lub tak „prze­
wrotnie złych" iż m ogą w  ten sp o só b  p isać na to chyba tylko, aby sp o ­
łeczność polską bałam ucić, prusakom się w ysłu g iw ać, a rozbudzenie 
przeciw  nam rozgoryczenia w  Rosyi i w  całej S łow iańszczyznie, z b r o ­
d n i c z o  w y w o ł y w a ć !  W szystko to bow iem  jest kłam stwem  od  s ło ­
w a  do s łow a . A lbow iem :

1. P od Portem  Artura Rosyanie bohatersko się  bronią, a Japończy­
ków  sprzątają ze św iata nie setkam i ale tysiącam i. W łaśn ie te walki 
pod Portem  Artura d ow od zą  niemal że n ied o łęstw a  Japończyków . Na  
tern bow iem  jednem  m iejscu, gdzie Rosyanie w idocznie dobrze się uz­
broili i przygotow ali, trapią się  Japończycy —  i łam ią so ­
bie dotychczas na tej tw ierdzy z ę b y .  Generał S tosse l żyje —  i bije 
Japończyków .

2. Na lądzie Japończycy z trzema armiami, w  kraju sob ie dobrze 
znanym, i w spom agani przez m iejscow ą ludność, posuw ają się tak p o ­
w oln ie, że za p ó ł roku odbyli taką drogę, jak n. p. z e  L w o w a ,  d o  
K r a k o w a !  O becnie znajdują się ok o ło  Liaojanu —  i przez ubiegły  
cały  tydzień nie przyszło m iędzy obydw om a wojskam i do żadnej, w aż­
niejszej potyczki. Kuropatkin nie d osta ł się  bynajmniej do niewoli
i jak donoszą, m ó w i: „że dla n iego początek wojny, rozpocznie się do­
piero z końcem  sierpnia, gdy będzie miał z p ó ł miliona w ojska", a przy­
najmniej tyle, ile Japończycy.

3. O okrętach z pod Portu-Artura telegrafują, że w ypłynąw szy na 
pełn e m orze, stoczyły bitw ę z japońską flotą i u c i e k ł y  —  cob y  było  
w ielką klęską Japonii.

Okręty rosyjskie z W ładyw ostoku w yłap u jąc statki w iozące żyw ność  
i w ojenne m ateryały Japończykom , mają do tego  zupełne prawo, bo 
skoro państw a ośw iadczyły  się „neutralnemi", nie m ogą pom agać Japonii.

Dnia 11. sierpnia Kuropatkin n ad esła ł telegram  do cesarza w  P e­
tersburgu, zawiadam iając go , że na bojow isku żadne nie zaszły  zmiany.

OD WYDAWNICTWA.
W szystkim , którzy nadesłali przedpłatę serdeczne B óg  zap łać! prze­

syłając, prosim y resztę zalegających z zapłatą, aby ją w  miarę m ożności 
bodaj częśc iow o  uiszczali.
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Najmilsze i najlepsze pozdrowienie.

Różnie mówią iudzie, gdy się witają ze sobą. Jeden mówi: „dzień 
dobry", inny: „moje uszanowanie", lub „padam do nóg , a:bo „całuję 
rączki"; inni jeszcze wołają: „sługa", „serwus", czołem" itd.

Nie masz jednak lepszego i milszego powitania na jakąkolwiek po­
rę dnia, nad nasze staropolskie: „Pochwalony Jezus Chrystus"! Powita­
nie to jest najlepsze, ponieważ zaraz daje poznać człowieka. Padać do 
nóg, całować rączki, dzieńdobrować, itd. — może zarówno poganin jak 
lichwiarz, zarówno człowiek niewierzący w Boga jak i ten, który się lu­
bi mijać z przykazaniami, albowiem takiemu ciężko jest wymawiać imię 
Chrystusowe. Tak też zawsze pozdrawiali się między sobą Polacy. Niemcy 
zaś, bezbogi, żydy mówią: „Dzień dobry" (Guten-Fag!) i od nich to i od 
socyaldemokratów zakrada się do nas, wciska między lud wiejski i ro­
botniczy pozdrowienie: „Dzień dobry; d. wieczór" albo u młodzieży: 

(co znaczy: sługa.) .
Nowy ten obyczaj nie jest dobry i nie powinniśmy dać uciechy 

bezbogom socyaldemokratom, ażebyśmy mieli zapomnieć o pozdrawianiu 
się imieniem Chrystusowem.

Zachowujmyż chwalebny praojców obyczaj i witajmy się zawsze 
i żegnajmy imieniem naszego Boskiego Mistrza, który dał światu najle­
pszą naukę, światło prawdy — i zbawienie. . „ , ,

Z imieniem naszego Zbawcy i Pana wstępujmy nietylko do chat 
wieśniaczych, ale i do kupców i do urzędów, a może Imię to, pizypo- 
minane często ludziom, którzy z nas żyją i nas gniotą, skruszy ich, 
jak kropla bezustannie padająca skałę — i może się zmienią, a w końcu 
i sami zaczną chwalić Boga.

Niechaj dlatego wszędzie i zawsze, w domu i na drodze, rano 
i wieczór rozbrzmiewa: P o c h w a l o n y  J e z u s  C h r y s t u s !  To nasze 
najmilsze powitanie. —

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie. (Zabór austryjacki.) Ogień z nieba pali dalej 

piony włościańskie, wszystko schnie w oczach, nieszczęście zbiiża się 
gwałtownymi krokami, pożary szaieją po wsiach i miastach w takiej za­
straszającej mnogości, o jakiej dawno nie słyszano, a rząd austryacki 
z cienia swych chłodnych, przyjemnych kanceiaryi nie dawał ani znaku 
życia, czy wie, co grozi nietyiko już pojedyńczym iudziom, nietylko po­
wiatom — ale całemu krajowi i czy jakie środki zaradcze przedsięweźmie.

Wobec takiego położenia musi cały lud polski ruszyć się i rozpo­
cząć szturmowanie do władz rządowych. Podnieść należy spójne i głośne 
wołanie o ratunek, albowiem resztki nadzieji, iż „może się jeszcze po­
prawi", „może się Bóg ulituje" — zgasły i mamy już jak na dłoni groźną
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pewność, żc źle będzie i że biedna Galicya znowu poniesie w tym roku 
szkodę na kilkaset milionów, bo ziemniaków, kapusty i paszy prawie 
nigdzie nie będzie.

Przedewszystkiem należy wnosić podania do starostw z zawiado­
mieniem, że posucha przemieniła się w dotkliwą klęskę, a zatem staro­
stwa winny się poczuć do obowiązku wdrożenia kroków celem odpisa­
nia podatków.

Oprócz tych podań do starostw, należy też wnosić petycye do Na­
miestnictwa i do Ministerstwa, aby rząd udzielił zapomóg lub bezpro­
centowych pożyczek na zakupno paszy i żywności.

Który urząd gminny dotąd nie wniósł do starostwa zawiadomienia
0 szkodach zrządzonych przez posuchę, ten zaniedbał swego obowiązku,
1 powinien jak najspieszniej naprawić swój błąd, co tern łatwiej przy­
chodzi, że stosowne podanie potrafi ułożyć każdy pisarz gminny, a zre­
sztą wzór takich podań my już podawaliśmy w r. 1902., oraz w r. 1903, 
ale dla wygody i pewności podajemy jeszcze raz wzór, który niech służy 
w tym wypadku, jeżeliby zwierzchność nie miała drukowanych formularzy:

C. k. Starostwo w ................
Podpisana Zwierzchność gminna donosi, iż tegoroczna klęska 

posuchy zniszczyła w tutejszej gminie paszę na obszarze mniej 
więcej . . . .  mórg, inne zaś plony, jak owies, jęczmień, ziemniaki, 
na obszarze . . . .  mórg. Poszkodowani są wszyscy gospodarzami 
w gminie.

Podpisana zwierzchność prosi o przyjęcie do wiadomości ni­
niejszego doniesienia, a równocześnie uprasza o wdrożenie kroków, 
potrzebnych do uzyskania opustu podatkowego dla gminy.

(Pieczęć gminna i podpis wójta, oraz asesorów.)
Lecz czasami nienawiść ludzka tak daleko sięga, że wójt wnosi 

wprawdzie podanie do starostwa i wymienia poszkodowanych gospoda­
rzy, atoli nazwiska osób niemiłych sobie opuszcza, aby w ten sposób 
wywrzeć na nich zamstę. W takim wypadku powinien tak pokrzywdzony 
wnieść sam podanie do starostwa, wedle tego samego wzoru.

Ale nie łudźmy się Koch. Bracia Włościanie, że sam opust podatku 
gruntowego ulży niedoli, spowodowanej posuchą. Opust podatku grun­
towego w zastosowaniu dzisiejszem, to nie ratunek z serca dobrego 
i z dbałości o lud, niesiony przez władze rządowe, — to nie pomoc 
poważna, ale to raczej krwawe szyderstwo z biedaków, którym od głodu 
odzież z ciała leci. Wszak ten opust władze przyznawały nieraz 
w wysokości 7 ct. na numer, więc jeżeli taką samą komedyę zechcą 
grać i przy obecnej posusze i ludziom poszkodowanym przyznawać będą 
po 7, 10, 20, 30, 50 ct. — czyż nie szkoda by było przywiązywać do 
niego zbytnich nadziei ? Nie łudźmy się więc wcale, że podanie o opust, 
ulży niedoli włościańskiej!

Należy raczej stosownie do niezwykle szerokich rozmiarów klęski, 
podnieść jak najszersze wołanie w tym kierunku, aby rząd pospieszył 
z skutecznym ratunkiem.
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Dwa towarzystwa : rolnicze i galicyjskie" oraz : „Związek katolicko- 
społeczny" już się zajęły tą ważną sprawą i wysłały do rządu przedsta­
wienia i żądania, ażeby z a w c z a s u  obmyślił i zarządził co potrzeba,
dla zapobieżenia nędzy ludności. . ^  ,

Tym razem żądania te odniosły pożądany skutek, albowiem, jak 
donoszą telegramy z Wiednia, rząd ogłosił już następujące rozporządzenia:

1. Zakaz wywozu paszy z kraju po za granice monarchii; taki sam
zakaz wydał rząd węgierski. ..  ̂ ,

2. Zarządom kolejowym polecono, aby pobierały zmzone ceny oo 
przewozu paszy przy ładowaniu najmniej 2.000 kilogr. różnego rodzaju.

Dalsze telegramy donoszą, że Eksc. hr. Potocki, namiestnik, bawi 
właśnie w Wiedniu, i za jego staraniem wydane zostały rozporządzenia 
z a m k n i ę c i a  granicy, i obiecana dalsza pomoc rządu. Starania na­
miestnika należy jednak poprzeć i donosić starostwom i namiestnictwu 
o rozmiarze szkód i klęski.

KRONI KA.
Bielsko-Biała. Po długiej i zaciętej walce, udało się nam uzy­

skać sprawiedliwość. W czerwcu b. r. odbyły się, jak wiadomo, dwie 
komisye w gminie Lipniku, celem przesłuchania tych polskich rodziców, 
którzy sobie życzą, aby dzieci ich uczyły się w polskiej szkole. Konusya 
stwierdziła, że dzieci jest 83, poczem akta komisyi odesłano do Pady 
szkolnej krajowej we Lwowie. Rada szkolna krajowa, zbadawszy w ten 
sposób stan rzeczy, rozporządziła, ażeby: paf 7. wrzasnm br. zaprowa­
dzona została przy szkole ludowej w Lipniku (obok kościoła) poAs/tra
A7#s%, tak zwana p a r a  l e l ka . "  .

A więc nieprawdą było, czem grozili nam niemcy, ze spadnie nowy 
ciężar na gminę przez budowę nowej szkoły, a wszelkie zamachy len 
zostały odparte. Po długich łatach dobiłiśmy się sprawiedliwości, i nie 
będą mogli zaprzedańcy niemieccy dzieci polskie ogłupiać i przezywać.

Korzystajmyż z polskiej nauki i pracujmy nad tern, aby wszystkie 
polskie dzieei z Lipnika zapisać z nowym rokiem do polskiej klasy!

Tak pracą i wytrwałością, krok po kroku, zdobędziemy na naszej 
polskiej ziemi to, co nam się należy. Mamy polską kasę w Białej, ma­
my początek polskiej szkoły w Lipniku, mamy polską drukarnię w Białe]. 
Więc początki d o b r e ,  i niech ludność polska Bielska i Białej trzyma 
się dalej dzielnie i zgodnie, a da Bóg, będziemy też mieli polski dom 
chrześcijańsko-ludowy, i polską szkołę sukienniczą w Białej — a w krotce 
może — i połską ochronkę i szkołę w Bielsku.

Bracia Robotnicy Polacy! Tylko razem, tylko zgodnie! Widzicie, 
że nie darmo pracujecie, choć z Was jeszcze śpi wielu. — Obudźcie 
się wszyscy, zachęcajcie jedni drugich, przekonujcie ospałych ' wska­
zujcie im to, cośmy dotychczas zdobyli, aby się przekonali, że żadna ich 
praca i żaden grosz nie idzie na marne!

D o c h ó d  z zabawy urządzonej 2. bm. w Domu polskim wynosi 
ogółem 354 %. 43 wydatki wyniosły 92 kor. 18 gr. zatem czysty do­
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chód 262 Z r . 22 Wszystkim spółpracownikom i uczestnikom prze­
syła serdeczne: Bóg zapłać! Wydzinż ZwzązZrH c/zrz. r. z r.

— W p i s y  u c z n i ó w  i u c z e n n i c  do szkoły polskiej imienia 
Tadeusza Kościuszki w B i a ł e j  na rok szkołny 1904/5 będą się odby­
wały od dnia 26. do 31. sierpnia br. od godziny 8. do 12. przed połu­
dniem i od 2. do 6. po południu.

W nadchodzącym roku szkolnym będą otwarte 4 klasy mieszane 
szkoły ludowej pospolitej (z p r a w e m  p u b l i c z n o ś c i ) ,  tudzież 3 kl. 
wydziałowe dla chłopców i dziewcząt.

Rok szkolny rozpocznie się w dniu 1. września 1904 nabożeństwem 
w kościele parafialnym w Białej, poczem odbędą się egzamina poprawcze. 
Nauka w całej szkole jest óezpZntną,- — nie opłaca się też wpisowego.

Zgrom adzenia odbędą się: 14-go w Kozach (pow. Biała), 15-go 
w Długoszynie i Jaworznie (Chrzanów), 21. w B u d ź  i w o j u  (p. Rze­
szów), 28. w Ryczowie (p. Wadowice).

Do Spółki Ochrony i pomocy narodow ej zgłoszono parcelacyę 
obszarów w powiecie rohatyńskim, bialskim, wadowickim.

— Każdy może kupić wedle upodobania, tańsze i droższe grunta, 
— bezpiecznie i korzystnie.

— C z ł o n k ó w  „Spółki" zapraszamy na Walne zebranie w dniu 
16. sierpnia, w Białej, plac deskowy, ściśle o godz. 7. wieczorem.

Mosiek, Hersch D onnerkeii, a dla zamydlenia ludziom oczu: 
„M. A r b e i t e ! "  „wódz iredaktortowarzyszysocyalnodemokratycznych", 
(z ewangielików, hakatystów i żydów się rekrutujących) — zamierza dla 
osłodzenia swej samotności, pojąć „towarzyszkę" życia, Żydóweczkę.

Ślub odbędzie się na kupie śmiecia i w magistracie — a na wesele 
zjadą się towarzysze: „ H e c k e r ,  Czaczkes, Diamand, Marek, Kleinberg, 
itd." same gwiazdy socyalno-demokratyczne — obrzezane.

Może i Ignac zawita, aby była pełna radość w Izraelu!
Takichto ludzi słuchają— c i e l ę t a  s o c y a l n o d e m o k r a t y c z n e !
Drzyj ziemio żyw iecka! Wyśmiany przy wyborach do Rady pow. 

w Żywcu, namaszczony pomyjami w Bestwinie, ex-chrześcijanin, ex- 
stolarz, osławiony Jan Kubik, podniósł głowę, jak pusty kłos do góry— 
i pogroził światu. Bestwinie zapowiada „gruby proces" — a całemu 
powiatowi żywieckiemu, poczynając od miasta, zapowiada w o j n ę .

Tak ten, który cię miał bronić, ziemio bialsko-żywiecka, stanie się 
twoim p o g r o m c ą ,  iżeś się nie poznała na twoim proroku i jego do­
radcy, pigułkarzu z Zabłocia.

— A żart pominąwszy, obłudnik ten, który pierwszy korzystał 
z grzeczności komisarza i urządził zgromadzenie pod gołem niebem, 
a mimo burd wyprawianych, nie został poskromiony, teraz zarzuca ks. 
Stojałowskiemu, że miał porozumienie z komisarzem, bo zgromadzenie 
w Bestwinie odbywało się na podwórzu! O obłudniku!

27 term inów  sądowych mieli mieszkańcy jednej małej wioski 
pod Białą o same głupoty! Pobiły się dzieci przy studni, pokłóciły się 
kobiety lub i chłopcy, — i zaraz lecą do sądu, ściągają świadków itd. 
Czy to po chrześcijańsku? czy to oświata? Wstyd i hańba wszystkim 
takim proceśnikom!
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fakóbowi Lądwikow! przesyła brat i dawny znajomy z Tarnowa, 
obecnie w Krościenku nad Dunajcem mieszkający, serdeczne pozdro­
wienie i podziękowanie za jego artykuł: „Słowo na czasie." Weźcie 
kochani spółczyteinicy te słowa Lądwika do serca i czyńcie jako wam 
radzi. A kiątw i złorzeczeń się nie bójcie, ł mnie nietyiko tem straszyii, 
aie też procesami na paręset złotych zniszczyii, zapewne z wielkiej mi­
łości biiźniego — a przecie Bóg mię nie opuścił i jeszcze żyję i sztan­
darowi chrześcijańsko-iudowcmu wiernym zostanę do śmiercci. A. Wo/cńU

łeleń pod Jaw orznem . W dniu 12. czerwca br. wybuchł o pół­
nocy pożar w domu Antoniego Knapika. Właścicieie pogrążeni w głę­
bokim śnie, byiiby się spaiiii żywcem, gdyby nie Michał Heibin, obywa- 
teł z Jeienia, który na szczęście spostrzegł pożar i dobiegłszy do płoną­
cego domu, pobudził gospodarzy. Obudzeni rzuciii się do ratowania 
bydła i ruchomości, a zapomnieli o dwojgu dzieciach, które spały w izbie, 
Michał Heibin, spostrzegłszy brak dzieci, rzucił się z narażeniem życia 
do gorejącego domu i wyniósł oboje z płomieni. Choć minęło już parę 
miesięcy, gdy nikt tego szlachetnego czynu nie podniósł, podaję go do 
wiadomości, aby zasługa nie została bez nadgrody. Aorczy%.

Babcia różańcowa. „Gazeta Narodowa" iwowska z poważnego 
pisma politycznego zamienia się, po różnych błogosławieństwach, w praw­
dziwą babcię różańcową. Umieszcza artykuły „dewocyonaine" stosowne 
do „Posłańca" jezuickiego, a nie do pisma poiitycznego. Ażeby zaś do 
cech „ n a b o ż e ń s t w a "  nic nie brakowało, obok tych rozmyśłań du­
chownych o śmierci, morduje „moskaii" bez iitości a obronę Rosyi, 
opartą na międzynarodowem prawie, o wyławianiu kontrabandy wojennej, 
za żydkami i socyałistami, nazywa „korsarstwem" czyii rozbójnictwem 
morskiem i To się najbardziej nadaje pod tytuł: „Wiesz co prawda zna­
czy? tak, a nie inaczej!!"

P ilz n o .  Nowe wybory do Rady powiatowej odbędą się dnia 22. 
września z grupy gmin wiejskich, dnia 26. września z grupy gmin miej­
skich, a 28. września z grupy większych posiadłości.

W  Dębicy odbędzie się w dniach od 27. do 29. b. m. wystawa 
roiniczo-przemysłowa. Termin nadsyłania zgłoszeń i przedmiotów wy­
stawowych do dnia 20 bm.

Kraj. szkoła zaw odow a dła nauki tkactwa w Krośnie zawiadamia, 
że już można zapisywać uczniów na kurs nauki, rozpoczynającej się 1. 
września. Warunki" przyjęcia uczniów: Ukończenie przynajmniej szkoły 
łudowej i ukończony 14 rok życia. Założona w roku 1889 i funduszem 
kraju utrzymywana, posiada szkoła 43 krosien (warstatów) poprawnych 
i wszeikie potrzebne przybory i narzędzia. Szkoła ma na cełu przy po­
mocy nauki teoretycznej i praktycznej kształcić młodzież w zawodzie 
tkackim na przodowników (majstrów) i zawodowych tkaczy — jak rów­
nież podawać młodzieży, która poświęca się zawodowi tkackiemu, wszy­
stkie te wiadomości, jakie do naieżytego prowadzenia rzemiosła są po­
trzebne. Nauka jest bezpłatną — nadto otrzymują uczniowie potrzebne 
przybory piśmienne, rysunkowe i książki, a za prace praktyczne, wyko­
nane w sałach roboczych, pieniężne nagrody. — Uczniowie ubodzy a pilni, 
uzyskać mogą zasiłki z funduszów kraju na koszta utrzymania.
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niemieckie donoszą o kradzieży która 
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f a r Z a   ̂  ̂ 17 p °sp o .d arz Rzygenda z Babich M ostów  w  Prusiech
tvś ^""t? sw oje gosp od arstw o komisyi koionizacyinei za 10
tys. marek, a w łościanin  Piitt toczy rów ież u k ła d j z km idsyą ^
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Smutna dolą — i smutniejsza sprawiedliwość! Pewna kobieta 
z huty Goduli na Śląsku pruskim, miała zapłacić 3 marki kary policyjnej, 
ale ponieważ jej mąż miał bardzo lichy zarobek na kopalni, kaiy tej za­
płacić nie mogła. Przyszedł więc egzekutor sądowy i zafantował je] ko­
modę, na oznakę czego przylepił na tę komodę znaną pieczątkę z orzeł­
kiem. Tymczasem męża owej kobiety powołano na ćwiczenie do wojska, 
więc ona pożyczała sobie 3 marki i karę zapłaciła, myśląc, że sprawa 
jest załatwiona. Odlepiła też po tern wszystkiem wspomnianą pieczęć 
z komody. Teraz jednak przyszedł jeszcze komornik sądowy po 50 fen. 
kosztów fantowania. Biedna kobieta nie mając na razie przy sobie fe- 
nyga, zapłacić tego nie mogła. Tymczasem egzekutor spostrzega, że 
pieczątki na komodzie już nie ma! Woła więc na świadka policyanta. 
Przy tej okazyi, jak łatwo pojąć, biednej kobiecie zabrakło już cierpli­
wości i powiedziała owym urzędnikom coś niewłaściwego, co poczytano 
za obrazę. Zapozwano ją więc przed sąd, obwinioną o złamanie aresztu 
(nałożonego na komodę) i o obrazę urzędników! Zeszłego tygodnia sta­
wała przed sądem ławniczym w Bytomiu. Prokurator żądał za złamanie 
aresztu 1 miesiąca, a za obrazę urzędników 2 miesięcy więzienia dla 
obżałowanej. Sąd uznał, że co do złamania aresztu zachodzi w tej spia- 
wie błąd prawny, a dalej zaznaczył sędzia liche położenie pieniężne os­
karżonej i przyznał jej co do obrazy urzędników okoliczności łagodzące, 
bo znajdowała się we wzruszeniu. Wyrok jednak zapadł 50 marek ka­
ry lub 10 dni więzienia! — Smutna dola — i smutniejsza sprawiedliwość 
wedle paragrafów ludzkich.

O kradzenie żandarm a. Złodzieje w mieście Stanisławowie mało 
okazują poszanowania dla władzy i dla jej organów. Przed kilku dniami 
okradli oni komendanta posterunku żandarmeryi „na Górce", któremu 
zabrali mnóstwo kurcząt. Dotychczas się nie zgłosili, ani ich nie wy­
śledzono. Jak żandarm ochroni drugich, jeżeli siebie nie ustrzegł?

Pociecha mamina. G o ś ć :  Czem chciałbyś być, Jasiu, jak do­
rośniesz? D z i e c k o :  Chciałbym być takim jak pan. — Dlaczego? — 
zapytuje gość przyjemnie połechtany. D z i e c k o :  Bo mama mówiła, że 
pan nic nie robi, tylko zjada dobre obiady.__________________= = r

" " " "  OGŁOŚZEMAT"
Za tę rubrykę Red. nie odpowiada. — Cena ogłoszeń: Od wiersza petitem 30 gr.

Potrzeba robotników
według zdolności, przy robocie akordowej zarobek wyższy. Również 
potrzeba jednego nadgórnika. Zgłosić się należy do zarządu kopalni 
w Czerny, p. Krzeszowice. ______ 1 1

w Buczkowicach murowany, papą kryty, jest zaraz z wolnej 
L F tU H  ręki do sprzedania lub do wydzierżawienia. Jest 13 metrów 
długi, a 11 szeroki, nadaje się na werk. Woda ma siłę na 10 koni. 
Adres: Michał Tarnawa, Buczkowice.
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do nauk! biacharstwa i monterstwa, pod korzystnymi warunkami
przyjmie zaraz : ]an Bąkowski, biacharz w Cieszynie. d - i

sprzedam łub wydzierżawię z a r a z  D o m  Z O grO uem  w ruchliwej okolicy, nadający się do 
wszelkiego interesu, 2 minuty od dworca kolejowego. Cena kupna przc- 
szło 12 tvsiecv koron, z czego 6 tys. kor. na hipotece. Wysokosc dzier 
żawy 880 kor rocznie. W miejsce tegoprzy ją łbym^polmkaz  g o w k ą  
5000 koron. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: Jan S a n e t r a ,  ZaMocie 
Nr. 2 l l  p. Żywiec.

Lekarza pułkowego i fizyka dr. G. Szmidta sławny

O l e j  u s z n y
usuwa czasową głuchotę, szum w uszach .i P ^ ę p io n y
słuch nawet w razie zadawmema. Do nabycia po 2 złr. w. 
a. za flaszkę ze sposobem użycia,tylko w miejskie] aptece 

we Widniawie (Weidenau) Śląsk austr. t2 4

— ^ ^ ^  t ,  ..  ^  ̂  X nabycia nowych odmian zboża ozimego, żyta
R z a d k a  S P O S O D n O S C  } pszenicy po bardzo niskiej cenie.

Żyto poiskitTpełkuskie", „Eiite" i ..sztansteckie", pszemc^pcrłowkę. Od
te sprzedaje po wyjątkowo niskiej cenie ^ o  ^  ° ^'p^esyłką. Z tego
z przesyłką; pszenicę 50 8**-  ̂ ' __ Ężeii zamówią przez Redakcyę —
^ % ^ 7 ^ u s t f ' L a s ^ ^ ^  KabakOłom-
kówka, p. Brzostek. — -— ""**̂ ***

Ważne dla pp. nauczycieli i młodzieży szkolnej.
Na czas szkolny poleca

Księgarnia Polska p. f. „Stella^
prz). u/my 75  w  C i e s z y n i e  ^

w wielkim wyborze

K s i ą ż k i  s z k o l n e  ł ^ ^ ^ i ^ S l i r a z ^ y c h  zakładach nau­
kowych Cieszyna i Księstwa Cieszyńskiego.

Zeszyły szRo/ne /?rzez władzy załwłcrdzone.
Znaczny zapas małeryałow /nsnncnnyc/i przyóordw .sz/ro/nyc/i.

Księgarnia w nowym lokalu znacznie powiększoną została.
W obec trudnych warunków, w jakich się jedyna polska księ­

garnia w Cieszynie znajduje, prosimy o łaskawe szczere popa - 
cie. — Niechaj hasło „Kupujcie u swoich" stanie się rzeczywiści

Ksissarni. P .!"-' P- -SM"-".

R
odacy! popierajcie handeł rodzim

y j



Angielskie Akcyjne Towarzystwo

„CUNARD w Liwerpoiu.

dmej podróżnych oraz przesyłki towarowe 
 ̂ Tryjestu do Nowego Yorku.

ST A v n x n F ^  odejdą z Tryestu w tym porządku:
SLAVONIA 6. sierpnia. PANNONIA 20. sierpnia. ULTONIA 1
n!*Tnxn'A S ł o n i a  17. września. PANNONIA 1. października! 
ULTONIA 15. pazdz. SLAVONIA 29. paźdz. PANNONIA 12

J P ^ N O N j A ^  grudni ULTONIA 7. stycznia.

Jako nawóz jesienny jest 
MĄCZKA ŻUŻLOWA THOMASA

ze znakiem
S te rn ^ ^ .la r gwiazdy 10—4

należycie zastosowana, ;* /?q/7ćp&2y/n nawozem fosfo-
c  ^ wszelkie uprawiane rośliny.
Fabryk! fosfatów Thomasa St. z. z. o. p. Berlin.

Pouczające bmszurki i ceny udziela bezpłatnie i opłatnie.

Józef Karrachy Lwów ul. Jagiellońska 22.
^ ^ ^ ś ć _ p r z e d ^ ^ ^  małowartościowymi i fałszowanymi!

t/aiwzKy I. IWANICKI 
w Krakowie, Rynek gł. 1. 18.

poleca maszyny do szycia i haftu najnowszej kon- 
strukcyi, odznaczające się zupełnie cichym i lekkim 
chodem, dokładnem wykończeniem i nadzwyczajną 

- trwałością. — ir—  '
Nauka haftów i wszelkich robót maszynowych 

o o o bezpłatnie. o o o 
Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie.

Wydawca i odpow iedziały redaktor Ks. Stanisław Stoiałowski. 
Drukarn!a p. f. K. Studenckiego, wł. Spółki w Białej.


